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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
W A R S Z A W A . —  N a ostatn ich  ta rgach  w arszaw skich  p ł a ­
cono : pszen ice  od 20  do 2 8 ;  Żyto od 7 f  do 8 ; jęczm ień  
od  6 do 7 ;  ow sa od 5 do 6  z łp .  za k o rzec .

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  —  W arszaw a.

_  D o n ie s ie n ie . —  S ku teczno ść  w ćd  m in e ra ln y ch  {£ela -  
z n r c h )  w G oździkow ie  w p rzy n o sze n iu  ulgi na  c ie rp ie -  
nP i s łabości  p rzeciw  k tó r y m  jes t  u żyw ana ,  ju z  od  dnia  
1 5  czerwca b. r . ,  sp ro w ad z i ła  do G oźdz ikow a znaczn ą  
liczbę  s o i  -i i c o raz  więcej je s t  jeszcze  spodz iew anych .  
P o n ie w a ż  w tak iem  m iejscu znalez ien ie  d o b re j  u s łu g i  i 
w ygody , do p ie rw szych  z w ła szcz a  dla c h o reg o  n a leży  p r z y ­
je m n o ś c i ;  m am  p rze to  zaszczy t donieść  : ze  po d o b n ie  ja k  
r o k u  ze sz łeg o ,  u t r z y m u ję  i W te ra ź n ie js z y m ,  w  G ozdzi-  
kow ie  . t r a k t j e rn ią ,  z k tó r ą  się sz. publiczności po lecam .

W a le n ty  W i tk o w s k i  k u c h a rz .
—  S k ł a d  g łó w n y  w ó d  m in e r a ln y c h  n a tu r a ln y c h  ir k r ó ­

le s tw ie  p o ls k ie m .  _  ̂ f
O d e b r a ł  znaczny  t r a n s p o r t  w ód  em sk ie j ,  f a c h in s k ie j , 

sreilanowskiej,  spaask ić j ,  s e lce rsk ie j  i za razem  nowe d z i e ł ­
k o  p rz e z  D ra .  T e n e r  de T e n e b e r g ,  k tó rego  tr e sc  ma
h o n o r  tu  w kró tkośc i d o m icśc ić ;  ̂ _

M iędzy w szystk iem i w odam i m in e ra ln e m i żadna n ie  
ie s t” ta k  po  ca łe j  kuli z iem sk ie j  znana  i używ ana  jak 
woda se lce rsk a ,  a lbow iem  is tn ie jące  w nie j  p ie rw ias tk i  są 
z sobą tak  ścisłe p o łą c z o n e  w e d łu g  p ew n ych  p ra w id e ł  n a ­
tu r y ,  że  ty lk o  tak ie  w łasno śc i  czy n ią  k a ż d e  c ia ło  l e k a r ­
s tw em . W oda n a tu ra lna  se lce rsk a  używa się na liczne 
s łabośc i p ie rs iow e,  zm niejsza  w ie lką  draźliwosć ż o łą d k a ,  
w su ch o tach ,  k a sz la c h ,  c ie rp ien iu  n e re k  _i ch o robach  
k a m i e n i ,  n ic  ma p raw ie  lek a r s tw a  zastąpić  ją  mogącego. 
L ecz  i dla zdrow ego w oda ta n a tu ra ln a  j e s t  o rzeźw ia ­
jącym  ch ło d zą cy m  napo jem  do k a ż d e g o  w ieku  i p łc i  z 
p o ży tk iem  zastosować się da jącą . Z w ykle  się ona mię- 
sza z w inem  i c u k re m .  Zw łaszcza  n ie  m a łą  sprawia  n i ­
pę w czasie  u p a łó w  o c h ło d z a ją c ,  o rzeźw iając i w zm acn ia ­
jąc z n u ż o n e  c iało  bez  spraw ian ia  na jm nie jsze j  g o rączk i .  
N adew szys tko  s tanow i ona  w ażny  ś ro d e k  niżący dla 
osóh c ią g ie m  s iedzen iem  zaję tych .”

P o w y ż sz e ,  d z ie łk o  k ażd en  z sz a n .  w o d y  n abyw ających ,  
w sk ła d z ie  o d e b ra ć  m oże .  —  M . B. G o rd o n  u t r z y m u ­
ją c y  h a n d e l  k o r z e n n y  i win p rz y  ulicy D łu g ie j .

A o e c  a u lo r is a t io n  sp e c ia ls  da la  C o m m is s io n  de  
I ' in s tr u c t io n  p u b liq u e . Ć o a rs  p u b lic  de  C a ll ig r a p h ic  e x -  
p e d ie e ',  d ’a p re s  un  m o de  a b re v ia t i f ;  p o u r  a p p r e n d r e  h 
e c r i r e ,  ou p o u r  p e r f e c t io n n e r  la plus m nuvaise e c r i tn r e  
en  p e u  de leoons  o u v e r t  p a r  le  S . E .  W aldo  w chez  M ". 
Chovot,  ho te l" 'de  l’E u r o p e ,  r u e  du M ie l ,  m aison  G ra b o ­
w s k i . —  C ette  m etho de  , aussi s im ple  que lle  est in g en ieu se  
es t  em p loy ee  avec le p lus  g ra n d  succes en F ran ce ;  elle e s t  
d ’un  avantage  e g a le m e n t  p re c ie u x  p o u r  les p e r s o o n e s
d ’
leur
a laque lle  elle epargnc  
E n  suivant les p r i n e ip e s d e  la m e tho de ,  on adopte  un g e n r e  
d ’ec r i tu re  t r e s  lisible, p r o p r e  e t  co u lan t ,  qn i e s t  p arfa i-  
t e m e n t  co n v e n a b le  p o u r  les t r a v a u x  d e  b u re a u  ou de  
co m p to i r .

Le  C o u rs  se co m p ose  d ’au tan t  de leoons  q u e  1 eleve a 
le so in  p o u r c o r r i g c r  soil e e r i tu r e ;  en  reg le  g e n e r a l e , ce b u t  
est  a t te in t  en  12 a 16 leoons: c e p e r f d a n t ,  u n e  plus lo n gu e  
Frequentalion du  Gours  se ra  facu lta t if  a u x  eleves qu i  d c -  
s i r e ra ie n t  a c q u e r i r  u n e  plus g ra n d e  facili te.

L e  C ou rs  a u r a  lieu tous les jo u r s ,  e x cep te  fetes e td i -  
m anches .  Je  p r e n d r a i  aussi d e s  eng agem en s  p o u r  d o n n e r
des l e c o n s  p a r t icu l ie rs .  E .  W a ld o w .

  N ie  ty lk o  P u ł t u s k  i jego okolice d o z n a ły  d. 30 z. m.
o k r o p n e j  k l ę s k i ,  są i z innych  m iejsc  p o d o b n e  d on ie s ie ­
nia ; um ieszczam y je dn o  z n ich  p r z y s ła n e  z W yszk ow a: 
nW d. 30 czerw ca  o g odz in ie  7 w ieczorem  p rz y s z ła  z za  
B uga g w a łto w n a  b u r z a  czyli w ie trzna  t rąba  z g ra d e m  wiel­
kości k u rz e g o  j a ja ,  za jm o w a ła  s z e ro k o śc i  p ó ł  mili p o ­
m iędzy  B ra ń sz czy k iem  i R y b ie ń k i e m ,  sz ła  p rz e z  
T u r z y n  i W y s z k ó w ,  w y rw a ła  z k o rz e n i a m i  n a j ­
s ta rsze  d r z e w a ,  do k i lk u s e t  sz tu k  o g ro m n y ch  lip i d r z e w  
ow ocow ych  w fo lw a rk u  W y szk o w ie  p r z e w r ó c i ł a ,  ofena 
w szystk ie  w y b i ła ,  a dachów ka z dom u  folw arcznego  la ta ła  
w p ow ie trzu  j a k  m a łe  p ta szk i .  W tej chwili gdy ta b u rz a  
n adesz ła  , p ły n ę ł a  t r a te w  d rzew a pod  W y s z k o w e m ,  na  
niej b y ło  4  l u d z i , w oka  m gn ien iu  ro z e r w a ła  na cząstk i  
d r z e w o ,  a ludz ie  b ęd ący  na n ie j  u trac il i  życie .  G r a d  
ten  n ad zw y cza jn y  z n is zczy ł  zboza i l e ż a ł  n aza ju t rz  do 
p o łu d n iu  w y so k o  do ćw ierć  ło k c ia .  Gała b u rza  obroci ła  
się k u  P u ł tu s k o w i  przez, la s y ,  k tó r e  tak  p o ło ż y ła  ja k  
zbo że  k o sz o n e !
  P agan in i  na os ta tn im  k o n c e rc ie  m ia ł  500 s łuchaczów .
  P r z y b y ł  do W arszaw y  W ło ch  Dalmazo z z m y ś ln y m
p u d le m ,  k tó ry  u k ła d a  l i te ry  dla w yrażen ia  każdeg o  s ło -
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wa , oraz wydaje odgłos naśladujący n iek tóre  słowa 
i t. d.
—  Wczoraj ciepła stopni 20 ."

AMERYKA. —  Z  IS owego Jorliu  claia  19 m a ja .  —  No­
wy prezydent Zjednoczonych Krajów P . Jackson zmienił 
niemal wszystkich urzędników administracyjnych.
-— W Nowym Orleanie zaczęła wychodzić gazeta W j ę ­
zyku hiszpańskim i w takim duchu, iż się zdaje, jak gdy- 
hy  drukowaną była w Madrycie.
—t Ciałó prawodawcze kraju  Nowego Jo rk u  przep isa ło  
ka rę  1000 doi. na każdego właściciela , k tóryby domu 
swego pozwolił na maskaradę. Jedna z gazet w Washin­
gtonie wychodzących , mówi z tego powodu, że nawet na 
najprzyzwoitszych maskaradach, trudno ,  aby delikatność 
niewieścia nie dozna ła  obrazy.

ANGLJA. ——  7j  L o n d yn u  d n ia  26 czerw ca. —  Dnia 
onegdajszego o godzinie 2 odroczony został parlament przez 
kommissję. Lord  Kanclerz odczytał następującą mowę;

Milordowie i Mości Panowie Król J. ro zkaza ł  nam, 
uwolnić was od obecności w parlamencie, i zarazem po ­
dziękować wam za gorliwość i pilność w ukończeniu spraw 
publicznych, tych mianowicie, na k tóre  przy  otwarciu 
parlamentu zwrócił waszą uwagę. Król J. polecił nam , 
abyśmy was uwiadomili, że od wszystkich sp rzym ierzeń ­
ców i mocarstw zagranicznych otrzymuje zapew nienia szcze­
re j  chęci u trzym ania stosunków przyjacielskich i najprzy-  
jaźniejszej zgody z rządem angielskim. Król J. ubolewa, 
że nie może wam donieść je szcze ,  o ukończeniu Wojr 
ny  na wschodzie E u r o p y .  R ozkazał nam przecież za­
pewnić was, że rząd nieustannie wszelkich dokładać będzie 
sta rań  , aby ułatwić przyw rócenie pokoju.

Rad uwiadamia was Król J. że dyplomatyczne stosun­
k i  z P ortą  ottomańską znowu mogły być zawiązane. P o ­
słowie Króla J. i Króla francuźkiego powracają do S tam ­
b u łu .  Ponieważ Cesarz J. rossyjski raczy ł upoważnić 
pełnom ocników swoich sprzymierzeńców do układów w 
imieniu N. Cesarza ,  przeto narady względem stanowczej 
pacyfikacji Grecji odbywać się będą  w imieniu trzech 
stron do traktatu londyńskiego wchodzących.

Wojsko Króla J. chrześcjańskiego wyszło z Morei,  p o ­
została tam tylko niewielka siła na czas niejaki dla p rzy ­
wrócenia porządku w kraju , k tóry tak d ługo b y ł  wido­
wnią anar-ćhji i zamieszania.

Z powiększonym żalem zwraca Król J. uwagę na po­
łożenie  monarchji portugalskiej. W szakże Król J. pole­
cił nam , ponowie oświadczenie, że dołoży w:szelkich sta­
rań ,  aby pojednać sprzeczne inlercsa i usunąć cierpienia, 
ciężące na kraju który b y ł  zawsze przedmiotem troskli­
wości Króla J.

Mości Panowie izby niższej ! Król J. rozkazuje nam, 
podziękować wam za zezwolenie surnrn na opędzenie wy­
datków służby w r .  b., i zapewnić was, że woląjego jest 
obracać je  z wszelką oszczędnością.

Milordowie i Mości Panowie! W końcu rozkaza ł nam
K ró l J, abyśmy was uwiadomili o Jego nadziei, Że ważne
postanowienia tegorocznego parlamentu ustalą spokojność
i polepszą położenie JrJandji , oraz Że Wzmocnią węzły
łączące rozmaite części lego wielkiego państwa , umocnią
i pomnożą jego potęgę i powiększą pomyślność je°o lu- 
duosci.ii f  1 0

I' RANCJA. — Z  P a ryża  d. s4 czcrtvca. - -  Minister spray* 
w ew nętrznych  p rzy rzek ł  na posiedzeniu izby deputowa­
nych dnia 19 czerwca, ie  rząd zda na przyszłym sejmie 
sprawę o znacznych ulepszeniach więzień. P. Dupin  są­
dził, że summa 4 miljon. fr. na utrzym anie podrzutków  
jest za w ielka a w ydatek sam zbyteczny , albowiem 
przyczynia  się do zepsucia obyczajów.
- -  Na posiedzeniu iżby deputowanych  dnia 20 czerwca 
złozył niejaki margrabia H u sa u t  de Saint Daits  petycje 
o w ynagrodzenie za w yrachow anie  odległości ziemi od" 
słońca. Proszący udawał się już z podobną prośbą do a- 
kademji, ale nm odpowiedziano, iż akademja n ie może sic 
zajmować podobnemi sprawami. Oświadcza teraz -wyja­
wić izbie deputow anych  tajemnicę w zamian za jakowy, 
podarunek  narodowy. Izba odpowiedziała m u, iż k iedy 
akademja pracą jego nie chciała się zatrudnić, tem mniej 1 
przysta ło by to izbie deputowanych.
- -  Gazety  paryzkie donoszą z M adry tu  pod d. 11 czer­
wca, że jenerał po ruczn ik  Zajas znaleziony został nie- 
zywry  w  łóżku. — Od 1 do 5 czerwca wznawiało się t rzę ­
sienie ziemi w T orrev ie ja  68 razy.
— Z L iz b o n y  donoszą pod d. 23] m a ja , że w  ostatnich 
trzech dniach gromady ochotn ików  napełniały ulicę i 
prześladowały p rzychy lnych  D onnie  Marji. Dneli n ieukón- 
tclitowania w  więzieniach lizbońskiell doszedł do tego s to-"  
dnia, iz w ięźniowie śpiewają l iym ny n a  cześć Don" P edra
i D o n n y  Marji.
- -  Marszałek Maison p rzy b y ł  dnia 21 czerw ca  na pokła­
dzie okrętu D ydo  do T u lo n u .  \
- -  Od k ilku  miesięcy rozdają yv izbie deputow anych  ma­
łe pisemko pod ty tu łem  L is ty  Ję y lm sa  treści politycznej 
szczególniej w  rzeczach edukacyjnych. A u to rem  ich ma 
byc jeden z p rofessorów  akademji. W  radzie "n iw e rs y -  
teckiej znaleźli się członkowie, k tó rzy  dowied • wszy sie
0 nazw isku  autora , prosili o dymissję dla niego, ale mi­
n is te r  nie przyrchylił się do ich prośby i l is ty  jak w y­
chodziły tak wychodzą. ’ J 
™ Z  marszałkiem Maison powraca do Francji  pu łkow nik  
r a b v ie r .  Obadwa wznieśli pom nik na wyspie S phakteria  
h rab iem u Santa .R osa w  tern samem miejscu, W k tórem  
r. 1825 w  b itw ie  z Egipcjanami poległ. P ro fesso r  Cou­
sin miał podać p ierwszą myśl do tego pomnika.
— Jenera ł  Sznajder miał się udać do A ten  w  celu w yje­
dnania u T u rk ó w  oddania tej tw ierdzy .

D n ia  i 5 czerwca zawinęła do P o r tu  w H a v re  fregata 
angielska, p łynąca do Ja m a jk i ; p rzyrządzona jest rirzy 
niej machina, k tóra  porusza dw a koła, a te  nadają ru ch  
okrętow i w  czasie ciszy morza, k iedy  żagli nie można 
uzywac.
— Gazety  paryzkie donoszą z M adry tu  pod d. 8 czer­
wca, ze dwoma dniami p ierwej udała się deputacja rady  
kastylskiej do Aranjuez, aby k ró la  prosić, i ż b y  dla za­
pew nien ia  krajowi następcy t ro n u  w ybra ł  sobie mąłżon-
1 : o . W'?C ,P o t 'v ierdza się wiadomość, że kró l  hiszpań­

ski zaślubi xięzniczkę sycylijską Marję K ry s ty n ę ,  a3 lat 
mającą.
-- Piszą z L iz b o n y  pod d. 3 czerwca, że poseł hiszpań­
ski wyjednał u D o n  Mignęła przyrzeczenie zaślubienia 
się z D onną  Marją i ma jeszcze nadzieje skłonienia go do 
zamiany ty tu łu  króla na .tytuł rejenta.
--. K aw aler  E y u a rd  p rzyby ł dnia 12 z F lo re n c j i  do M e-  
djolanu.
"7 Paw eł witemhcrgski spodziewany jest w  Rordo,
zkąd jak mówią popłynie do A m eryk i północnej.
--  Niedawno czytano 11a p ryw atnem  posiedzeniu trajedją 
Ohateauhrlanda pod ty tu łem  M ojżesz. P ie rw si  urzędnicy 
byli zaproszeni dla słuchania jej i częste daw ali oklaski.

Dowiedziano się, że sułtan nakazał Dejowi a lg iersk ie­
mu, aby z F rancją pod jakiemibąć w arunkam i pokój za- 
warł.  Jakoż posłano już rozkaz do T u lo n u  aby w s trz y ­
mano w ypraw ę przeciw  Algierowi.
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—  7, P aryża  d. 25 czerwca. —  Wiadomość o straceniu 
' Galottego w N eapo lu ,  zajmuje teraz niemal wszystkie

dzienniki paryzkie .  Konstylucjonista żąda, aby izbie de­
putow anych  p rze łożone  by ły  akta urzędowe ściągające 
się do jego aresztowania na wyspie Korsyce. D zień, 
n ik  ^farad żąda od rządu neapolitańskiego zadosyć uczy­
nienia, jes'li wiadomość ta sig sprawdzi , i jeśli Galotli 
b y ł  istotnie tylko o polityczne przestępstwa obwinio­
ny. D ziennik  ministerja luy Messager usprawiedliwia 
jninisterjum francuzk ie ,  a zarazem wylicza znane za­
sady ,  p rzy ję te  co do przestępców zwyczajnych i polity­
cznych i dalej tak mówi: ’’ Każdy k ra j  ma swoje
formy p raw ne;  zastanawiać się nad niemi z punk tu  swo­
b ó d  narodow ych nie byłoby tu na swojetn miejscu. P ra ­
wodawstwo naszych sąsiadów nie do nas należy. Jeśli 
sąd przysięgłych we F rancji  w y rz e k ł ,  że indywiduum 
jakie dopuściło  sig morderstw'a i jeśli indywiduum to 
schroniło  sig u c ieczką ,  rząd  francuzki m ógłby je  r e ­
klamować, a zagraniczny nie miałby prawa odmawiać wy­
dania z przyczyny , że sąd przysięgłych .mylnie zawyro­
kował.  Z tej samej p rzy c zy n y ,  jeśli rząd  obcy w ła ­
dzy francuzkiej wyrok okazuje , ta może się tylko nad 
tein zastanawiać, czy przestępstwo było  polityczne, czy 
zwyczajne. Zastosujmy to rozumowanie do sprawy G a­
lottego. N ie idzie tu oto , czy rząd neapolitański niesto­
sownie p o s tą p i ł ,  lecz czy rząd  francuzki to uczyn ił ,  
co do niego należało ? Żądano wydania G alottego, ja­
ko  zbrodniarza  zwyczajnego. Nie wymagaliśmy bliższych 
objaśnień  , bo rządy wyrokom i dokumentom zawsze da­
w ały  wiarę.))
—  D ziennik  Figaro sk reś l i ł  następujący humoryczny 
obraz P. Benjamina Constant: ,, Deputowny ten prze. 
p ędz ił  większą część życia na łon ie  politycznych zgro­
madzeń. M ia ł udział w ich naradach , zestarzał śię po ­
śród ich burz .  Niestrudzony atleta ten p isa ł  pod kon­
su le m ,  pod cesa rzem , w czasie restauracji,  w stu dn iach ,  
i  r .  1816 ,  pisze jeszcze i będzie pisał do ostatniego tchu 
życia; u m rz e ,  jak ż y ł ,  Walcząc zp ió rcm  w ręku .  Mó­
wnica stała sig jego żyw iołem ; tam mu tylko dogodnie, 
tam oddycha i raduje się. T rzeba  widzieć jego nie- 
spokojność, kiedy w czasie narad obfity w słowa mówca 
czas m arnuje  i chwile jego mowy opóźnia; wtenczas, to 
przechadza s ię ,  to na zegarek spogląda, tó niecierpliwie 
stawa w obec n ieprzyjacie la, zawadzającego mu na m ó ­
wnicy. Nakoniec ustępuje mu nieprzyjaciel,  a P. Constant 
rzuca sig na mównicę, przyczepia się do niej i ściska 
ją  pe łen  miłowania i namiętności.  Szanowny mówca ma 
wzrost wysoki,  twarz b ladą ,  wzrok pe łen  ognia ,  w ło ­
sy jasne i w rzadkich kędziorach na barki spadające. S u ­
chy ł  slaby głos jego nie daleko sięga ale ożywia się 
niekiedy i zaledwie daje spostrzegać lekkie poruszanie 
u s t ,  k tóre  go znamionują. P .  Constant wydaje się wię­
kszym mówcą kiedy kto mowy jego czyta niż kiedy je 
słucha. P rzyzwyczaił sig spisywać myśli na małych k a r t ­
kach , a mając w z r o k  k r ó tk i ,  musi sig często nachylać, 
aby odczytywać pojedyncze perjody , k tóre  zdaje sig, jak 
gdyby niechętnie na przeciwników swoich rzuca ł .  " Ztąd 
pochodzi, ze cała postawa jego przybiera jednostajne p o ­
ruszenia , k tó re  widzów utrudzają i wrażeniu mowy 
szkodzą. Dla tego też dzielniejsze są mowy jego w ga­
zetach , niz w izbie. Ale wcale inny effekt sprawia, kie- 
dy improwizuje. Wtenczas przywyhnlenie do mównicy 
i dokładna znajomość zgromadzeń polityczny cli nadają

mu przewagę. Jakoż wychodzi zawsze zaszczytnie z do­
świadczeń tego rodza ju ,  które nie jednej sławie orator- 
skiej uszczerbek przyniosły . W ylworność wyrażeń, uj­
mujący sposób mówienia , rozumowania mocne , wszyst­
kiego tego ma podo,statkiem dla zajęcia uw agi,  zachowa­
nia uprzedzeń i za trzym ania  w izbie członków niecier­
pliwie chwili obiadowej oczekujących. W idzieeliśmy, 
jak n ie iaz  zatrzymał odwrót całego zgłodniałego ś ro d ­
ka iz b y ,  który po godzinie 5 zdawał się być głuchym. 
Inną r a z ą , obudził ciekawość zrgeznem zapytan iem , a l­
bo śmiałą odpowiedzią. Zarzucają P. C onstan t,  że w 
zdaniach swoich nie zawsze zachował tę stałość, która 
jest owocem przekonania , i właściwym przymiotem m oc. 
nego charak teru .  Usprawiedliwiają go , że to wina r a ­
czej wieku i jego wyobraźni, niż jego charakteru . W cza­
sie migdzysejmów prawie zawsze choru je ; u m a r łb y *  
gdyby p rzes ta ł  być depu tow anym ., ,  ,

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
N a łę c z  rom ans h is to ryczn y  przez  a u to ra  P o ja ty , p o ­
rów nany z  pow ieścią  K a z im ie rz  W ie lk i, p rze z  P a n a  

B ron ikow skiego  n a p isa n ą . •

'(Ciąg da lszy .)
Czyniąc bliższe porównanie tych dwóch u tw o r ó w , po ­

strzegamy między niemi coraz bardziej uderzającą r ó ż n i ­
cę. W  powieści niem ieckie j,  po w yłożen iu  przez k ró -  
lowę przed czarnoxiężnikiem celu jego sprowadzenia, k tó ­
r y  ma jej dostarczyć sposobów uvvoluienia serca małżon­
ka od  niegodziwej m iłości ,  scena się o tw ie ra  w śród  nocy, 
od czarów godzących na zgubę osoby k tó re j  w iną jes t  p ię­
kność. W szechmocność w świętym obrazie zdaje się o b u ­
rzać na ten czyn piekielny . N iebo z ziemią w  sp o rz e ;  biją 
p io r u n y ,  Zasłona się z ry w a ,  okropne  przesuwają się p o ­
czw ary, k ró low a  pada bez zmysłów; ale cóż jest moćniej- 
szem na ziemi nad zawiść pogardzonej m iłośc i! P iękny  i 
uderzaiący pomysł!  godzien rym ów  Sehakespeara, godzien 
tonów M o z ar ta ! — Już  ofiara spełnioną była gdy s trażnik  
zaniku Starosta P ok rzyw nick i spotkawszy żyda na w y ­
chodzić, gromi go za w kradan ie  się do zamku i udaw szy 
się do królowej w yrzuca  jej niegodne z nim po rozum ie­
nia. D ługo  się tu  jego mowa p rzec iąga ,  zapew ne w  za­
miarze dania poznać czy te ln ikow i ciężkich Adelaidy za- 
win-ień, a rzecz słabiejąc kończy się p roźbą  żeby rac zy ­
ła pozwolić córce jego znajdować się na uczcie k tó rą  
w kró tce  k ró l  daje z pow odu zaślubin swej wnuczki z ce­
sarzem. Adelaida tym chętniej do p roźby  się p rzy c h y la ,  
że w  znajdowaniu się T eodory  na pokoiacli męża , u p a t ru ­
je sposobność dokonania niegodziwych swoich zamiarów.

D z iw n ą  się wydaje ta prożba do królowej od człeka 
k tó ry  jój wprzód ty le  śmiałych rzeczy pow iedz ia ł , i tym  
jest dziwniejszą,  że jako ojciec mógł i bez proszenia ro z ­
rządzić swą córką.- Poczeni scena przenosi się do n iew ie l­
kiego miasteczka M iechowa; i mieści n a s ,  naprzód w  nę­
dznych żydowskich zakątacli , gdzie się p rz y p a tru ie m -k rz ą  
tanioin żydówek około sutej w ieczerzy ,  tudzież m łodym  
bachorom kiwającym się nad ta lm ntam i,  słyszym ich hała­
sy, i patrzym  na dąsy. Stamtąd przechodżim w  nędzne 
zakamorki gospodarza domu; z tycli dopiero w  jego tajny, 
brudnenubogactw em  napełn iony  p r z y b y te k ,  gdzie w je­
dnej pogrążonej w ziemi izdebce , widzim wśród dosta tków 
bez ła d u ,  piękną nudzącą się p rzy  arfie Izraelitkę k tóra  
jak druga A dela ida ,  zdaje się być w ścisłćm więzieniu Strze­
żoną. Stara Rachela służąca dając jej nieznacznie naukę 
podobar*^ ' się , nadm ienia , że kró l  co z dawna w niezgo­
dzie żyje z k r ó lo w ą , ma ju tro  przez Miechów przejeżdżać 
Z iewając i uśmiechając, "słucbatych doniesień figlarna E s '



t e r l c a ,  g d y  p r z y b y ł y  z Ż a r n o w c a  d z i a d  jej  M o r d o c h e j  P a n  
d o m u , g r o ź n o  p o w s t a w s z y  n a - z b y t e k  w j a d l e  i  o ś w i e c e n i u ,  
g n i e w  ł a g o d z i  m i ł y m  p i ę k n e j  s w e j  w n u c z k i  w i d o k i e m  , i 
u w i a d a m i a j ą c ,  źe  j u t r o  będzi e  mi a ł a  szczęśc ie  o g l ą d a ć  k r ó ­
l a ,  da je  jej  p r z e p i s y  j ak  się m a  p r z e d  n i m  okazać' .  — T y m ­
c z a s e m  M i e c h ó w  z p i e r w s z e m  ś w i a t ł e m  z o r z y ,  n a p e ł n i a  
się g r o m a d z ą c y m  na  p r z e j a z d  P a n a  l u d e m .  K r ó l  z t r o n u  
w ś r z ó d  r y n - k n  w y d z i e l a  s p r a w i e d l i w o ś ć  p o d d a n y m ;  a g d y  
się w  d a ls zą  d r o g ę  z a b i e r a ,  z a t r z y m u j e  go p r z e d z i e r a i ą -  
c y  się p r z e z  t ł u m y  M a r d o c h e j  z  w y s t r o j o n ą  s w ą  w n u c z ­
k ą  błaga j ąc  szczęścia  o g l ą d a n i a  p a ń sk i eg o  o b l i c z a .  D o b r o ć  
K a z i m i e r z a ,  m i m o  s z e m r a n i a  l u d u ,  n i e  o d m ó w i ł a  m u ,  za  
p o m o c ą ’ u s ł u ż n e g o  P r a n d o t y ,  p o w i e r n i k a  k r ó l e w s k i e g o ,  
j a s k a w e g o  p r z y s t ę p u ,  a  o c z j  p i ę k n e j  I z r a e l i t k i  o d  r a z u  
p o ż ą d a n y  z dz ia ła ły  s k u t e k .  S z c z e r y  t u  j e s t  o b r a z  g a r d z ą ­
c e go  k u ł a k a m i  ż yd a,  b y l e  d o p i ą ł  s w o j e g o  z a m i a r u  S z k o ­
d a  że  a u t o r  t y le  p o ś w i ę c i w s z y  k a r t e k  na  l ż e n i a  M o r d o c h e -  
j a ,  w  tak s k ą p y c h  w y r a z a c h  z a w a r ł  s p r a w y  k r ó l a  na  t r o n i e .

Z  tej  w s p a n i a ł o - d z i w n e j  s c e n y  w r a c a m y  z n o w u  w  za ­
c i s z a  Ż a r n o w c a , g d z i e  c h y t r a  A d e l a j d a  w y p r a w i a j ą c  T e o ­
d o r ę  n a  z a b a w y  d w o r u ,  u d a n e m  p o l i t o w a n i e m  n a d  R o k i -  
c z a n ą ,  s t a r a  się  s w ą  s ł u ż ą c e  w c i ą g n ą ć  d o  n i e g o d z i w y c l i  
z a m i a r ó w ;  a w y d o b y w s z y  z n i e j  w y z n a n i e ,  że  n i c  t a k  n i e

Łr a g n i e  j a k  p o j e d n a n i a  jej  z  m a ł ż o n k i e m  , o b j a w i a  j a k o  
l u d w i k  k r ó l  w f g i e r s k i  p r a g n ą c  p o  b e z d z i e t n y m  w u j u  

t r o n  p o l s k i  o s i ą g n ą ć ,  w s z y s t k o  na  t o  ł o ż y  ż e b y  k r ó l  j u ż  
z  n i ą  n i g d y  d o  z g o d y  n i e  p r z y s z e d ł ;  j a k o  w  t y m  c e l u  p o ­
d a n y  R o k i c z a n i e  s t a r a n i e m  P r a n d o t y  i x i ę c i a  o p o l s k i e g o  , 
c z a r n o s i ę s k i  n a p ó j ,  w z n i e c i ł  w  se rcu ,  n i e s z c z ę ś l i w e i n  n a ­
m i ę t n e  d la  k r ó l a  p ł o m i e n i e ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  o b ł ą k a n a  r ę kę  
m u  o śm i e l i ł a  się od da ć;  i j a k o  j ą  na  m o c y  z m y ś l o n e g o  r o z ­
w o d u  p r z e b r a n y  za  b i s k u p a  P r a n d o t a  z k r ó l e m  p o ł ą c z y ł .  
I  d ale j  c i ą g n i e  j a k o  c h c ą c  j ą  z n i es z cz ęs ne j  n a m i ę t n o ś c i  u -  
l e c z y ć ,  w y s t a r a ł a  się w y c i s k ó w  z z ió ł  b ł o g o s ł a w i o n y c h ,  
k t ó r e  z a ż y t e  w r a c a j ą  s e r c e  d a  d a w n e j  o b o j ę t n o ś c i  i  r a ­
d z i  T e o d o r z e  ż e b y  s k ł o n i ł a  p r z y j a c i ó ł k ę  do  p r z y j ę c i a  t y c h  
l e k ó w .  D ł u g o  z b r a n i a  s ię  l ę k l i w a  d z i e w i c a  t a k  n i e b e z ­
p i e c z n e j  p o s ł u g i ,  l e c z  w k o ń c u  l i tość  g ó r ę  n a d  n i ą  b i e r z e ;  
p r z y j m u j e  z a g u b n ą  f i a s z e c z k ę  q b i e c u j ą c  s p r a w i ć  się  w e ­
d l e  p o t r z e b y .  Z a c h o d z i  t u  p y t a n i e :  c z y  T e o d o r a  z n a j ąc  
d o b r z e  n i e n a w i ś ć  k r ó l o w e j  d l a  jej  k r e w n e j ,  p o w i u n a b y ł a  
t a k  ś l e p o  p r z y j m o w a ć  t r u c i z n ę  za d o b r o c z y n n e  l e k a r s t w o ,  
i  c z y  b y t n o ś ć  n i e d a w n a  c z a r i n u c i ę ż n i k a  w z a m k u  i p o r o z u ­
m i e n i a  j e go  z k r ó l o w ą ,  n i e  p o w i n n y  b y ł y  j ą  o s t r z e d z ? - -  
Z  tej  p r z e r a ż a j ą c e j  s c e n y ,  p r z e c h o d z i m  w  p o d w o j e  k r ó ­
l e w s k i e ,  g d z ie  się  c z y n i ą  w s p a n i a ł e  p r z y g o t o w a n i a  n a  p o ­
w i t a n i e  g o d o w e j  r z e s z y .  D w a n a ś c i e  n a j p i ę k n i e j s z y c h  d z i e ­
w i c  p r z e z n a c z o n y c h  n a  p r z y j ę c i e  u  b r a m y  z a m k o w e j  ś l u ­
b u j ą c e j  p a r y ,  p r z e d s t a w i a  n a m  w  s w e m  g r o n i e  T e o d o r ę ,  
i  k r ó l o w ę  t e g o  p o c z t u ,  p i ę k n ą  l ec z  s m u t n ą  R o k i c z a u ę .  
P i e r w s z a  p o d o b n a  d o  a n i o ł a  p r z e d  u p a d k i e m ,  d r u g a  po 
s t r ą c e n i u  go  z g ó r n y c h  p r z y b y t k ó w !  J a k  p o n i ż a j ą c a  r o l a  
d l a  tej  co n i e  d a w n o  p a n o w a ł a  n a d  s e r c e m  n a j p i e r w s z e -  
go  z m o c a r z ó w !  K r ó l o w a ,  m a ł ż o n k a ,  p r z e z n a c z o n a  m i e ­
ścić się w  o r s z a k u  P a n i e n  ! T a k  co W d o m o w e m  z a c i s z u  u -  
c h o d z i ł o  b e z k a r n i e ,  ś w i a t  to  w i e l k i  d o  w ł a ś c i w y c h  p r a w  
w r a c a .  W i e l e  t u  j es t  c e r e m o n i a l n y c h  z a c h o d ó w ,  h o ł d ó w  
i w i t a ń  j ak  z w y c z a j n i e  w  p o d o b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  g d y  
d o s t a w s z y  się n a  p o k o j e  b i e d n a  R o k i c z a n a , n a  g o r z k ą  c e ­
s a r z o w e j  p r z y m ó w k ę  c z u j ą c  się s ł a b ą ,  p r z e z  s w ą  p r z y j a ­
c ió ł k ę  d o  d o m u  o d p r o w a d z o n a ,  p o w i e r z a  jej  s w e  n i e s z ­
częścia ,  o s z u k a n i e  p o d s t ę p n y m  ś l u b e m ,  o  k t ó r e m  j u ż  p i e r ­
w e j  z m o w y  A d e l a j d y  c z y t e l n i k  p o w z i ą ł  w i a d o m o ś ć  o r a z  
w z g a r d ę  k t ó r e j  ś w i e ż o  d o z n a ł a .  T u  się d o w i a d u j e m ,  że  
s k u t e k  p i e k i e l u 3 rc h  c z a r ó w , - w  o k r o p n e j  o w e j  n o c v ,  p r z e ­
n i k n ą ł  aż  d o  jej ł oża ,  s t a w i ą c  w  n a j s z k a r a d n i e j s z y m  o b r a ­
z i e  jej  p r z y s z ł o ś ć .  S t r w o ż o n a  T e o d o r a  s z u k a  d l a  n i e j  p o ­
c i e c h y  w  r e l i g j i , a w i d z ą c  ż e  r a n y  jej  są  n a d t o  g ł ę b o k i e ,  
o b j a w i a  p o s i a d a n i e  d o b r o c z y n n e g o  l e k a r s t w a ;  l ec z  n i e ­
szczęś l iwa  j e s z c z e  się  s p o d z i e w a j ą c  o d z y s k a ć  s t r a c o n e  s e r ­
ce ,  o d t r ą c a  z w s t r ę t e m  u ż y c z o n ą  p o m o c .

P o  d o k o n a n i u  ś l u b n y c h  o b r z ą d k ó w ,  n a s t ę p u j e  w s p a n i a  .  
ł a  uczta  p r z e z  W i e r z y n k a  d a n a .  W i d z i m  t a m  z n o w u  w y .  
b l a d l ą  R o k i c z a n ę  ; f a ta lnoś ć  j a k a ś  w s z ę d z i e  j ą  t a m  w i e .  
d z i e , g d z i c b y  sig j a k  n a j m n i e j  p o w i n n a  z n a j d o w a ć .  P r z y .  
s ł u c h u j e m  s ię  d ł u g i m  r o z m o w o m  p r z y  p u h a r a c h  b i e s i a ­
d u j ą c y c h  m o n a r c h ó w ,  i s ł y s z y m  c o r a z  s m i e l s z e  n i e s z e z g .  
s n e  e x k r o l o w e j .  p r z y m ó w k i .  W y n i k a  z n i c h  p i ę k n y  u s t ę p ,  
o p o w i a d a n y  p r z e z  k r ó l a  c y p r y j s k i e g o ,  n i e p o m y ś l n e j  m i ł o -  
ści  Kl i t j i  dla b og a  ś wi a t ł a .  Lo s  j e j  n o w e  c io s y  z ada je ,  
b i e d n e j  R o k i c z a n i e !  W i d z i m  p o t e m  h o j n o ś ć  g o s p o d a r z a  
o b d z i e l a j ą c e g o  d a r a m i  m o n a r c h ó w ,  i w k r ó t c e  p o s t r z e g a ­
m y  w c i s k a j ą c e g o  się na p o k o j e  M a r d o c h e j a  z  s w ą  w n u c z ­
ką .  T u  p o t r ą c o n a  R o k i c z a n a  p r z e z  n i e z g r a b n ą  ż y d ó w k ę ,  
d a j e  p o w ó d  du  g n i e w u  k r ó l a  n a  o p u s z c z o n ą  k o c h a n k ę . —  
W t e n c z a s  n i e s z c z ę s n a  n i e m o g ą c  z n i e ś ć  t r y u m f u  r y w a l k i ,  
w o ł a  o n a p ó j  l e c z ą c y ,  w y r y w a  go z r ą k  T e o d o r y ,  w y p i ­
ja z  c h c i w o ś c i ą  i w n e t  ś m i e r t e l n y c h  j ego  s k u t k ó w  d o ­
z n a j e .  P o  t er n s t r a s z l i w e i n  z d a r z e n i u ,  w e z w a n y  l e k a r z  
k r ó l e w s k i ,  r a t u j e  n a  c za s  z m a r t w i a ł ą ,  l e c z  d ł u g i e g o  j e j  
ż y c i a  n i e  w r ó ż y ,  g d y  c n o t l i w y  P o k r z y w n i c k i  o b w i n i a j ą c  
w ł a s n ą  c ó r k ę  o d d a j e  j ą  d o  w i ę z i en i a .  N a s t ę p u j ą  b a d a n i a  
j e j  p r z e z  n i e s z c z ę s n e g o  oj ca ,  T e o d o r a  c hc e  g o  p r z e k o n a ć  
j a k o  n i k o g o  n i e m a  s p ó l n i k i e m  s we j  w i n y ;  s t a w i o n a  p r z e d  
k r ó l e m  r ó w n i e  o k a z u j e  sig n i e z a c h w i a n ą ,  c i ą g le  u t r z y m u ­
jąc  że  j a k o  d o b r o c z y n n e  l e k a r s t w o  p o d a ł a  n i e s z c z ę s n y  n a ­
p ó j ,  a le  p r z y t r z y m a n y  M a r d o c h e j ,  i  w e z w a n y  o d ź w i e r n y  
Ż a r n o w i e c k i  z p a n n a m i  A d e l a i d y ,  r z e c z  w y j a ś n i a j ą .  S k u t ­
k i e m  t y c h  s p r a w d z e ń  p o s z l a k o w a n y  c z a r o w n i k  o s a d z o n y  
w ś c i s ł e m  w i ę z i e n i u  , g d y  w nu c z k a ,  j e g o  m n i e j  c i ę ż k i e  
z n a j d u j e  w z a m k u  p r z y t r z y m a n i e . -  T u  j ą  o d w i e d z a  u k ł a ­
d n y  P r a n d o t a  n a m a w i a j ą c  d o  p r z y j ę c i a  chrz< A ó a ń s k i e j  
w i a r y ;  a le  p r z e b i e g ł a  I z r a e l i t k a  o d e b r a w s z y  p r z e s t r z e g a ­
j ą c y  l is t  d z i a d a ,  n i e p o r u s z o n ą  z o s t a j e .  W y c h o d z i  z n i -  
c z e in  P r a n d o t a ,  i wr a c a  w ś r z ó d  n o c y  w p r o w a d z a j ą c  p r z e ­
b r a n e g o  k r ó l a ,  k t ó r y  g r o z i  u p a r t e j  p i ę k n o ś c i  z g o t o w a ­
n y m  dla  j ej  d z i a d a  s t o s e m ,  jeśl i  w y z n a ć  n ie  z e c h c e  c z a r o ­
w n i c z y c h  j e g o  na z g u b ę  R o k i c z a n y  z a m i a r ó w  ;  l e c z  w k r ó t ­
ce  z d u m i o n y  je j  r o z u m e m  i u j ę t y  w d z i ę k a m i ,  s k ł a n i a  
s i ę  d o  ł a s k a w s z y c h  c hęc i .  T y m c z a s e m  P o k r z y w n i c k i  o d ­
w i e d za ją c  b l i s k ą  z g o n u  R o k i c z a n ę ,  b ł a g a  j e j  p r z e b a c z e ­
nia  dla  c ó r k i ,  k t ó r a  u o  j e j  p r z y  w i e d z i o n a  ł o z a  i z n i ą  p o i  
j e d n a n a ,  r e s z t ę  d n i  p o ś w i ę c a  z a k o n n e m u  ż y c i u .  Z  t y c h  
t a r a s ó w  i w i ę z i e ń ,  p r z e n o s i m  s i ę  j e s z c z e  d o  j e d n e g o  w i ę ­
z ie ni a  , t o  j e s t  d o  Ż a r n o w c a ,  g d z i e  s ą d  s ig  z b i e r a ,  p o d  
p r z e w s d e m  x igcia  o p o l s k i e g o  n a  o s t a t e c z n e  r o z p t r z y g n i e -  
n i e  s p r a w y .  W e z w a n a  k r ó l o w a  s t a j e  p r z e d  s ę d z i ą  z k o ­
r o n ą  n a  g ł o w i e ,  i ś m i a ł o  m u  p r a w  s w y c h  ś w i ę t o ś ć  p r z y ­
p o m i n a ;  a g d y  j ą  p r z e k o n y w a  s t a w i o n y  M a r d o c h e j  o z b r o ­
d n i  k t ó r e j  sig d o p u ś c i ł a  w z g l ę d e m  R o k i c z a n y ,  s k a z a n a  na  
ś m i e r ć  s ł u c h a  w y r o k u  b e z  t r w o g i ,  l ecz  z a r a z  u ł a s k a w i o ­
na p r z e z  m ę ż a , w y j e ż d ż a  z p r z y b y ł y m  o j c e m  d o  H e s .  
sj i .  M a r d o c h e j  na  s tos  s k a z a n y  p r z y  p o m o c y  o b r z y d ł e ­
g o  P r a n d o t y ,  ś m i e r ć  n a  w i e c z n e - z a m i e n i a  w i ę z i e n i e ,  R o ­
k i c z a n a  w k l a s z t o r z e  d n i  k o ń c z y .  T e o d o r a  t a k ż e  z a k o n n y  
p r z y i m u j e  h a b i t ,  g d y  K a z i m i e r z  n i e  p r z e s t a j ą c  do  k o ń c a  
usz czę ś l iwia ć  p i ę k n ą  I z r a e l i t k ę ,  p o  j e j  ś m i e r c i  d o p i e r o  
ż e n i  s ig z x i ę ż n i c z k ą  G ł o g o w s k ą .

( D okończenie n a s tą p i.)

G A B I N E T  T O P O G R A F I C Z N Y  w s a l ac h  r e d u t o w y c h .
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